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    Książki wydawane przez ImagineBooks oznakowane są na okładkach symbolami identyfikującymi gatunek i fabułę.
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    Rozdział 1


    Rose


    Nowy start, nowa ja. Tak dokładnie miało wyglądać moje życie, lecz gdzieś po drodze coś się popsuło, a ja zamiast stać z uniesioną głową przed szklanymi drzwiami, czuję, że przekraczam próg piekła. Mojego osobistego piekła, które zgotował mi los.


    Minęły dokładnie dwa lata, odkąd mama zaczęła wspominać o przeprowadzce do Seattle, oczywiście ja nie miałam tutaj nic do powiedzenia. To nie jest tak, że nie popieram tej decyzji. Rozumiem, że łapie się nadziei, ale ja jestem realistką. Wiem dokładnie, jak ta historia się zakończy. Tłumaczenia, którymi mnie karmiła, miały odzwierciedlenie w rzeczywistości – tam, gdzie mieszkałyśmy, nie było perspektyw na pracę. Mazama – stamtąd się wynieśliśmy – to wieś licząca stu pięćdziesięciu ośmiu mieszkańców, a obecnie było ich o czterech mniej, ponieważ ja, mój młodszy o siedem lat brat, mama i ojczym alkoholik znaleźliśmy się w Seattle.


    Z racji, że mama należała do perfekcjonistek, zadbała dosłownie o wszystko, a w pierwszej kolejności o miejsce w publicznym liceum w zachodniej części miasta.


    I właśnie otwierałam drzwi szkoły, modląc się, by pozostać niezauważoną.


    Z zamyślenia wytrąciło mnie szturchnięcie w ramię.


    – Może byś się ruszyła, blokujesz całe wejście?! – wrzasnął na mnie zakapturzony chłopak.


    – Przepraszam, zamyśliłam się. Nie musisz być taki niemiły.


    – Lepiej dla ciebie, jeśli przestaniesz myśleć, a się po prostu ruszysz! – Agresja, z jaką wypowiedział te słowa, sparaliżowała mnie, ale wiedziałam, że jeśli chciałam pozostać niezauważona, musiałam wtopić się w tłum. Ustąpiłam więc miejsca chłopakowi.


    Stało się, przekroczyłam próg szkoły tak bardzo różniącej się rozmiarem od poprzedniej, do której chodziłam. A to dopiero początek nadchodzących zmian. Do sekretariatu dotarłam dopiero po dwudziestu minutach. Na szczęście trwały lekcje. Chyba nie wytrzymałabym spojrzeń innych uczniów. Swoją drogą, czy sekretariat nie powinien być przy wejściu do szkoły? Ten, kto planował rozlokowanie pomieszczeń w budynku, miał bujną wyobraźnię. To głupie, żeby do sekretariatu trzeba było iść przez dziedziniec szkoły. Nie wiedziałam dlaczego, ale w chwili, gdy trafiłam pod odpowiednie drzwi, moja dłoń zatrzymała się na klamce. Z letargu, w którym tkwiłam od pierwszych minut w tym miejscu, wyrwało mnie szarpnięcie za nią z drugiej strony. W ten sposób ktoś zadecydował za mnie.


    – No! Mam nadzieję, że zamierzałaś zapukać. Proszę, możesz to teraz zrobić! – Starsza pani oburzyła się i zamknęła mi przed nosem drzwi. Wyglądała na jakieś sześćdziesiąt lat, ale nie można było odmówić jej temperamentu. Czy ludzie w tym mieście odzywają się do innych w tak chamski sposób? To już druga osoba w tej szkole, która na mnie wrzeszczy. Czy to właśnie odzwierciedlenie hasła z ulotki szkoły: „z szacunkiem do wszystkich”?


    Na samym początku nie chciałam nikomu się narażać, więc zrobiłam tak, jak prosiła kobieta. Zapukałam do drzwi, po czym weszłam do środka sekretariatu.


    – Dzień dobry, nazywam się… – Nie było dane mi dokończyć zdania, ponieważ sekretarka już zaczęła swoje wywody.


    – Dziewczynko, chyba pomyliły ci się szkoły. To nie jest gimnazjum, tylko szkoła średnia, gimnazjum znajduje się cztery przecznice dalej.


    Spojrzałam po sobie. Może nie wyglądam jak uczennica dwunastej klasy, w końcu figurą mocno odstawałam od moich rówieśników – jak to mawiała moja mama „skóra i kości” – w dodatku miałam na sobie sweter typu oversize, a szerokie spodnie nie dodawały mi lat, ale żeby od razu twierdzić, że wyglądam jak gimnazjalistka?


    – Nie dała mi pani dokończyć zdania, więc powtórzę. Dzień dobry, nazywam się Rose Wilson, od jutra mam zacząć lekcje w dwunastej klasie i miałam się dzisiaj zgłosić po plan. – Mina starszej pani była bezcenna.


    – Już się tak nie wymądrzaj, młoda panno, poszukam twojej teczki i dam ci ten plan lekcji. Co to za moda, żeby szkołę rozpoczynać dopiero w listopadzie… – Ostatnie zdanie bąknęła pod nosem.


    Najwyraźniej mocno ją zdenerwowałam, bo czekałam na teczkę przez kolejne pół godziny, zanim w końcu ją znalazła. Dla jasności: najpierw skończyła pić kawę, a następnie zaczęła plotkować z panią, która przyszła jakiś czas po mnie i usiadła przy sąsiednim biurku. Mijały minuty, a ja byłam coraz bardziej zestresowana. Wiedziałam, że nieuchronnie zbliżał się dzwonek na przerwę, której tak bardzo chciałam uniknąć.


    – Wilson, to jest twój plan, a tutaj masz schemat budynków, regulamin szkoły i szyfr do szafki. Zapoznaj się ze wszystkim do jutra i nie zawracaj mi więcej głowy. – Podała mi plik kartek.


    – Dziękuję. – Tylko tyle zdążyłam powiedzieć, ponieważ dzwonek zwiastujący przerwę rozbrzmiał z całą mocą i zagłuszył nawet moje myśli.


    Odwróciłam się na pięcie, by szybko opuścić sekretariat, a później również szkołę, nim uczniowie zaleją korytarze. Zawsze miałam pod górkę, i w tym momencie los postanowił mi o tym przypomnieć. Pchnęłam drzwi – nie miałam pojęcia, dlaczego nie otwierały się do środka pomieszczenia tylko na zewnątrz! – i uderzyłam w coś, a może w kogoś? W tej samej chwili rozmowy na korytarzu ucichły. Wszystkie oczy skierowały się na mnie; byłam tak sparaliżowana, że słowo „przepraszam” uwięzło mi w gardle. Patrzyłam tylko w jeden punkt przed sobą – na łuszczącą się farbę na ścianie.


    Nie wiedziałam, ile trwało moje zawieszenie, ale w końcu zaczęłam otwierać się na bodźce zewnętrzne i do moich uszu dotarły słowa:


    – Stary, masz uwaloną całą bluzę. Trener cię zabije!


    Wówczas podniosłam wzrok i spojrzałam na twarz zalaną krwią. Moją uwagę przykuły oczy chłopaka, które wyrażały czystą nienawiść.


    – Przepraszam – bąknęłam pod nosem i padłam na kolana, by pozbierać rzeczy, które zapewne należały do niego.


    – Od tej chwili twoje życie będzie piekłem – wyszeptał wprost do mojego ucha, pochyliwszy się. Zauważyłam jeszcze, że jego bluza była brudna od krwi.


    Powinnam być przerażona, ale było wręcz odwrotnie, jego słowa nie zrobiły na mnie wrażenia. Ten chłopak nie wiedział, że moje życie od czterech lat przypominało piekło.


    – Co tu się dzieje?! Wilson, ledwo przekroczyłaś próg szkoły, a już są z tobą same kłopoty? – odezwała się kobieta z sekretariatu.


    – Pani Mils, to niefortunny wypadek, który już zdążyłem omówić z tym dzieckiem – usłyszałam chłopaka, który mocnym i zdecydowanym chwytem podciągnął mnie do góry.


    Pisnęłam z bólu rozlewającego się po moim ramieniu pod wpływem nacisku dłoni tego kolesia. Ostatni siniak nie zdążył się zagoić, więc byłam pewna, że ta „pomoc” spowoduje jedynie jego powiększenie.


    – Tyler, cukiereczku, ty krwawisz. Idź do pielęgniarki, tylko poczekaj chwilę, dam ci przepustkę. A ty, młoda panno, wracaj już do domu, ale po drodze uważaj, by nie zrobić nikomu krzywdy. – Pani Mils, jak ją nazwał wspomniany cukiereczek, obróciła się na pięcie i ruszyła z powrotem do sekretariatu, dając wszystkim do zrozumienia, że czas się rozejść.


    Uchwyt na moim ramieniu zelżał, a ból uderzył ze zdwojoną siłą. Skuliłam się lekko, modląc w duchu, by chłopak odsunął się na bezpieczną odległość i tym samym puścił całkowicie moje ramię. Nie chciałam pokazać, że zrobił mi krzywdę, dlatego zadarłam do góry głowę, aby zrozumiał, że się go nie boję. To był błąd, to był wielki błąd! Miałam pewność, że nie zapomnę słów, które rozniosły się po korytarzu. Tyler wypowiedział je, patrząc mi prosto w oczy.


    – Spójrzcie tylko, do szkoły zawitała nowa zabawka. Witaj w piekle, które właśnie sama sobie zafundowałaś – wycedził. – Nie licz na dobroć z mojej strony. – Zadrżałam przez tę groźbę, a salwa wiwatów ze strony jego kolegów uświadomiła mi, że nie rzucał słów na wiatr.


    Widziałam, jak wziął do ręki moje papiery z planem i szyfrem do szafki, które w momencie zderzenia również wylądowały na podłodze. Może nie będzie tak źle, skoro je podniósł, by mi je oddać? Nadzieja okazała się płonna, bo na oczach wszystkich podarł je na drobne kawałki i wyrzucił do kosza stojącego przy drzwiach do sekretariatu. Śmiech – tylko taką reakcję tłumu wyłapał mój umysł. Czy ja tak dużo wymagam? Chciałam być tylko zwykłą nastolatką, której jedynym problemem była praca domowa. Rzuciłam się pędem do kosza, by wydobyć chociaż część rozerwanych kartek, i modliłam się w duchu, żeby szyfr do szafki pozostał nietknięty.


    – Patrzcie, to, jak grzebie w koszu na śmieci, będzie codziennym widokiem. – Kolejna salwa śmiechu rozniosła się po korytarzu, a ja starałam się powstrzymać łzy upokorzenia.


    – Przeprosiłam cię za ten głupi wypadek, mógłbyś sobie już darować. – Skierowałam te słowa do chłopaka.


    – Dziewczyno, ja się dopiero rozkręcam. To dopiero początek tego, co cię tu spotka.


    – Co wy tu jeszcze robicie? Rozejść się! Tyler masz przepustkę i idź do pielęgniarki, a was nie chcę tu widzieć. – Pani Mils wskazała na wszystkich zebranych.


    Obecność sekretarki pozwoliła mi odetchnąć. Zgromadzeni uczniowie zaczęli się oddalać, zerkając ukradkiem w moją stronę. Widziałam w ich oczach współczucie, ale znaleźli się też tacy, których cała sytuacja bawiła.


    Dźwięk dzwonka zapowiadającego następną lekcję dał mi dziwne poczucie wolności. Korytarz opustoszał, a ja zostałam sama z własnymi myślami i kłębiącymi się pytaniami. Czy życie w murach tej szkoły złamie mnie całkowicie?


    Pędem opuściłam budynek. Świeże powietrze – tego dokładnie w tej chwili było mi trzeba. Chociaż paradoksem wydawało się mówienie, że w mieście przemysłowym, jakim było Seattle, znalazłoby się czyste powietrze. Do domu miałam spory kawałek, lecz postanowiłam, że podziękuję za kolej miejską stanowiącą tutaj główny środek transportu. Izolowanie się od innych przez ostatnie lata stało się moim priorytetem, lecz zdawałam sobie też sprawę, że dzisiejsza wizyta w szkole była początkiem końca mojej izolacji.


    Przyjaciele… każda nastolatka w moim wieku ich posiadała. Ja natomiast miałam jedną, lecz wierną przyjaciółkę – samotność. Uważam, że nie zasługiwałam na to, by ktokolwiek się do mnie przywiązał. W końcu ludzie powinni inwestować swój czas w relacje z tymi, którzy byli tego warci. Nie widziałam przyszłości. Dla mnie przyszłość przypominała czarną dziurę, otchłań pełną rozpaczy. Nie chciałam wciągać w nią kogoś jeszcze.


    Pora wrócić myślami do tego, co czekało mnie już za kilka minut, a dokładniej do kwadratu, który od teraz miałam nazywać domem. Ponad godzinny spacer dawał mi się we znaki, chociaż starałam się ignorować ból i zmęczenie. Dylan, mój młodszy brat, liczył na mnie. Robiłam to wszystko dla niego – każdego pieprzonego dnia otwierałam oczy. Brzydziłam się przekleństwami, ale gdy była przy mnie tylko moja przyjaciółka, używałam ich nagminnie, w końcu każdy musi dać upust emocjom kłębiącym się w zakamarkach umysłu.


    Dzieliła mnie zaledwie chwila od wejścia do siedemdziesięciu metrów kwadratowych, które stały się moim codziennym piekłem. Ponownie założyłam maskę. Przekręciłam klucz w drzwiach i weszłam do środka.


    – Wróciłam! – krzyknęłam, by dać o sobie znać.


    – Długo cię nie było – usłyszałam szorstki głos mojego ojczyma.


    – Mają burdel w tej szkole, babka nie mogła znaleźć teczki. – Ucięłam tę jakże uprzejmą wymianę zdań i weszłam do pokoju brata, po drodze zahaczywszy o łazienkę.


    – Cześć, krasnalu! A ty, co tak cicho siedzisz? – zagadnęłam brata.


    – Podczas przeprowadzki wszystko się rozwaliło, tylko pojedyncze elementy zostały w całości. – Wskazał palcem pudło, w którym były zapakowane złożone przez niego klocki.


    Kiedyś wydawało mi się to dziecinne, ale od pewnego czasu obserwowałam, z jaką pasją i zaangażowaniem tworzył budowle z lego. Niestety nie było nas na nie stać, dostał kilka małych zestawów od rodziny, a ja w zeszłym roku szkolnym pracowałam i część wypłaty przeznaczyłam na pudło używanych klocków na eBayu.


    – To nie problem. Odbudujemy, może uda się nam zrobić jeszcze plac zabaw między budynkami, o którym wspomniałeś. Zrobię nam coś do jedzenia i zaczniemy, co ty na to?


    – Może być. – Zaczął wysypywać zawartość pudła na dywan.


    W duchu cieszyłam się, że klocki nie przetrwały podróży, ponieważ to oznaczało, że mogłam zaplanować sobie najbliższe tygodnie. Obecność w domu była czymś, co sprawiało, że wewnętrznie się dusiłam.


    W kuchni nie miałam zbyt wielkiego pola do popisu – większość garnków znajdowała się jeszcze w pudłach – więc postawiłam na kanapki z masłem orzechowym. Całe szczęście ojczym wyszedł, zapewne poszukać najbliższego baru, więc zapowiadało się spokojne popołudnie. Tylko ja, Dylan i klocki. Wróciłam z kanapkami do pokoju brata i zobaczyłam, jak iskrzą mu się oczy, kiedy zaczął tworzyć budowle od nowa.


    Minęły ponad trzy godziny, odkąd zaczęliśmy budować, i właśnie w tym momencie otworzyły się drzwi do naszego mieszkania. W progu stanęła mama, a jej uśmiech sugerował, że miała udany dzień. Oczywiście, Dylan ruszył z kopyta w jej stronę, by uwiesić się na jej ramionach, natomiast ja stałam w progu, przyglądając się tej scenie. Dystans – do tego przyzwyczaiłam własną matkę, a ta przestała oczekiwać ode mnie jakichkolwiek zbliżeń, chociaż widziałam, że moje postępowanie sprawiało jej ból. To ona dźwigała na swoich barkach ciężar utrzymania rodziny w całości, bo jej mąż, jak go nazywała, był zwykłym nierobem i alkoholikiem.


    – Jak było w szkole, kochanie? – zapytała mnie.


    – Szkoła jak szkoła, dużo nadpobudliwych nastolatków. – Co innego mogłam powiedzieć? Miała wystarczająco dużo na głowie, nie musiała myśleć jeszcze o mojej szkole i problemach, które mnie czekały.


    – To może pizza na kolację? – zaproponowała. – Mamy wyjątkowy dzień, zaczynamy od nowa, więc trzeba to świętować – powiedziała, na co tylko skinęłam głową i poszłam do swojego pokoju.


    Pokój – tak normalny nastolatek nazwałby to pomieszczenie. Dla mnie to cela, która, jak się okazało wczoraj, posiadała zamek w drzwiach. Gdy to zobaczyłam, pierwszy raz od bardzo dawna odetchnęłam z ulgą. Zawsze bałam się nocy, a świadomość, że mogłam się zamknąć, dawała mi pewnego rodzaju poczucie bezpieczeństwa, chociaż wiedziałam, że zamek i tak nic tu nie zmieni. Nadal będę musiała mierzyć się ze swoim demonem, jak każdej nocy, ale przynajmniej nikt tego nie zobaczy.


    Nie wiedziałam, kiedy minęła godzina, odkąd usiadłam na łóżku, by ułożyć puzzle ze strzępów mojego planu lekcji i szyfru do szafki. Słyszałam, że dostawca przywiózł pizzę, więc poszłam do kuchni, by zakończyć dzień tak, jak chcieli moi najbliżsi. O dziwo, było bardzo przyjemnie, Dylan opowiadał o swojej budowli, mama o nowej pracy. Jak się okazało, dostała się do jednej z najlepszych firm sprzątających w Seattle i teraz będzie wysyłana do różnych domów. Jeśli się sprawdzi, to zostanie w jednym na stałe.


    Po kolacji Dylan poszedł już spać, a ja pomogłam mamie rozpakować kilka kartonów. Kiedy garnki i naczynia znalazły się już w większości na swoim miejscu, mama zarządziła koniec pracy. Wiedziałam, co to oznacza. W takie wieczory jak ten siadałyśmy i starała się przekonać mnie do swoich racji. Ona wiedziała, że sobie nie radzę, lecz nie mogła nic zrobić. Jedyne, czego potrzebowałam, to patrzeć na jej uśmiech, ale ten z każdym kolejnym dniem coraz bardziej przygasał.


    – Rose, może jednak zgodzisz się na specjalistę, tutaj mają ich bardzo dużo, możemy wybrać.


    – Mamo, przecież mówiłam ci, że nie chcę, żeby ktokolwiek próbował grzebać w mojej głowie!


    – Kochanie, zamykasz się na wszystkich. Nie wiem, jak mam do ciebie dotrzeć, nic mi nie mówisz, nie wiem, co się dzieje. Zrozum mnie.


    – Żaden psycholog nie jest w stanie mi pomóc. Spokój, tylko o tyle proszę. Wiesz, że chcę żyć normalnie, chodzić do szkoły i nie myśleć. To mi wystarczy.


    Zaczęła czesać mi włosy, tak jak to miała w zwyczaju, gdy byłam dzieckiem. Odrobina czułości, której pragnęłam zarówno ja, jak i mama, pozwalała nam cofnąć się do dni, w których największym zmartwieniem było to, jakie spinki wpiąć we włosy.


    – Wiesz, że ja nie odpuszczę?


    – Wiem, ale nie zmienię zdania. Idę się położyć, bo już jest późno – skłamałam, pragnąc schować się przed kolejnym gradem pytań i uniknąć powrotu ojczyma.


    Szybko poszłam do pokoju i się w nim zamknęłam. Pozostało mi jedynie oczekiwanie.
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    Rozdział 2


    Tyler


    Cała bluza była upaćkana krwią, przecież tego nie da się wyczyścić. Trener dostanie zawału, gdy to zobaczy. Na bank każe mi za nią zapłacić. Właśnie wchodziłem na boisko i widziałem już jego minę, która nie wróżyła niczego dobrego.


    – Jeśli za chwilę usłyszę, że wdałeś się w bójkę, to nie masz co tu robić! – wydarł się na mnie. Przecież, kurwa, wiedziałem, z czym wiązały się bójki. Czy on ma mnie za ostatniego debila?


    – Trenerze, jaka bójka, to zwykły wypadek.


    – Baba obiła mu mordę. – W rozmowę wciął się jeden z zawodników, świetnie się przy tym bawiąc.


    – Kosiarz, spadaj stąd i idź zobaczyć, czy nie ma cię w szatni! – warknąłem na niego.


    – Trenerze, tak jak mówiłem, to był wypadek, wpadłem na drzwi.


    – Byłeś z tym u higienistki?


    – Tak, to lekkie draśnięcie.


    – Na lekkie nie wygląda. Zdajesz sobie sprawę, że w takim stanie nie mogę cię wpuścić na boisko?


    – Ale nic mi nie jest, dam radę. – Wkurzyłem się, i to na maksa.


    – Nie ma nawet o czym gadać, dzisiaj będziesz miał sprawnościówkę bez piłki, a jeśli chodzi o bluzę, dostaniesz nową, ale za zniszczoną musisz zapłacić. Nasi sponsorzy to nie skarbonka bez dna, nie będą wykładać kasy na sprzęt, bo wpadłeś na ścianę! – Nie chciałem go już poprawiać, że to były drzwi.


    Wkurwiony poszedłem do szatni, by przebrać się w strój na trening. Miałem nadzieję, że będę mógł odreagować ten dzień na manekinie. Ochraniacze i kask zostawiłem w szatni; do dzisiejszych ćwiczeń wystarczyły spodenki i koszulka, chociaż liczyłem, że mimo wszystko pot będzie mi spływać po plecach.


    Męska szatnia to jedno wielkie źródło testosteronu. Mówią, że to baby są największymi plotkarami, ale, kurwa, to, w jaki sposób plotkują faceci, przechodzi ludzkie pojęcie. Przebranie się w strój zajęło mi niecałe trzy minuty, a stałem się bogatszy w wiedzę, chociażby o tym, które cheerleaderki miały obecnie okres. Poza tym Logan opowiedział, jaki sajgon zrobił młodszej siostrze, gdy zobaczył w jej plecaku tabletki antykoncepcyjne. Tak, wszyscy właśnie dostali jasny zakaz zbliżania się do niej.


    – Tyler, może nauczę cię paru chwytów z samoobrony, skoro dajesz sobie zlać tyłek babie? – zadrwił ze mnie w pewnym momencie Kosiarz.


    – Uważaj, bo stąpasz po cienkim lodzie. Wiesz dobrze, że ja nie rzucam słów na wiatr, a w tej chwili mówię, że skopię ci dupę, jeśli się nie zamkniesz. – Że też ta wariatka musiała mi popsuć dzień tymi drzwiami.


    – Dobra już dobra, na żartach się nie znasz?! Wydaje mi się, że ci chociaż nos naprostowała. – Cała szatnia zaczęła pękać ze śmiechu, co powodowało we mnie jeszcze większe rozdrażnienie.


    – To się doigrałeś. – Rzuciłem się na niego, pamiętając, by oszczędzać nos, który napierdalał mnie od dobrej godziny. Kiedy doskoczyłem do Kosiarza, podciąłem mu nogi, by mieć go na parterze i dzięki temu bezproblemowo dać mu w pysk. W chwili, w której już wymierzałem cios, Aron odciągnął mnie na bok.


    – Czy ty w końcu poskromisz swoje emocje?! Wiesz dokładnie, co by się stało, gdyby trener teraz wszedł. – Jak zwykle miał rację. Wiedziałem jednak, że w końcu dopadnę tego gnoja. Może i graliśmy w tej samej drużynie, ale nie pałaliśmy do siebie sympatią od samego początku.


    Atmosfera trochę się rozluźniła, gdy znaleźliśmy się na boisku. Chłopaki ćwiczyły atak, natomiast ja robiłem kółka. Zawsze byłem zacięty, a bieg w ogóle mnie nie męczył. Liczyłem, że po tych dziesięciu kółkach, które zdążyłem zrobić do tej pory, trener pozwoli mi iść na siłownię. Niestety, Black doskonale zdawał sobie sprawę, że to stanowiłoby dla mnie nagrodę, więc zamiast tego, kazał mi zrobić dziesięć dodatkowych serii po dwadzieścia pięć pompek.


    Mimo że skończyłem, nadal czułem buzującą we mnie energię. Black wiedział, że zawsze na koniec korzystam z siłowni – wówczas mi tego nie zabraniał, jedynie zaznaczał, że mam ćwiczyć z głową. Gdyby tylko wiedział, że nawalanie w worek stanowiło dla mnie ucieczkę. Każdego pieprzonego dnia robiłem wszystko, by znaleźć się u siebie jak najpóźniej.


    Cała drużyna opuściła szatnię, rozchodząc się do domów, w których ktoś na nich czekał; mojego powrotu nie wypatrywał nikt.


    Po siłowni wziąłem prysznic – korzystałem z luksusu, którego nie miałem. No, może i bym miał, ale od trzech lat ojciec nie płacił rachunków za ciepłą wodę.


    Trening zakończył się o ósmej, ale ja wyszedłem z szatni dopiero dwie godziny później. Wybrałem kolejkę, którą dojechałem na moje osiedle w siedem minut. Osiedle… Taa, raczej dzielnica biedoty, jak nazywałem to miejsce. Każdy się tu znał, każdy miał jakiś problem – czy to narkotyki, czy kradzieże – wszyscy się z czymś zmagali.


    Przed dwupiętrowym budynkiem, w którym mieszkałem z ojcem, pojawiłem się zdecydowanie zbyt szybko. Na szczęście zaczepiły mnie typki przesiadujące pod blokiem, co dało mi jeszcze chwilę spokoju.


    – Siema! Ale dzisiaj twój stary nieźle się bawił, libacja na całego. Szkoda tylko, że pały tak szybko przyjechały. – Kurwa, kurwa, kurwa! Miałem tylko nadzieję, że nikt nie był w moim pokoju. Kilka miesięcy wcześniej, po jednej z imprez ojca, został cały zdemolowany, a kasa zniknęła.


    – A czy ja wam wcześniej nie mówiłem, że macie zakaz wstępu do mojego domu?


    – Wyluzuj w końcu, twój stary nas zaprosił, a my nie potrafimy odmówić. – Zaczęli rechotać jak świnie.


    Imprezy na tym osiedlu trwały dwadzieścia cztery godziny, a zmieniało się jedynie miejsce, bo gliny zawsze przyjeżdżały, by zgarnąć kilku naćpanych. Po nalocie miejscówka, w której bawiła się pijana i naćpana arystokracja osiedla, przenosiła się do następnego mieszkania, by je zdemolować – i tak było prawie codziennie.


    Zostawiłem chłopaków, bo i tak nie widziałem sensu w tym, by z nimi gadać; jutro pewnie nie będą pamiętać, gdzie w ogóle byli. Wszedłem na drugie piętro, obawiając się widoku, jaki zastanę w mieszkaniu. Już z daleka zauważyłem otwarte drzwi. Zresztą, kto w ogóle miałby ochotę ograbić mieszkanie, w którym jedyny wartościowy przedmiot to… Właściwie, kiedy teraz się nad tym zastanawiałem, doszedłem do wniosku, że tam nie było już niczego; wszystko, co miało jakąkolwiek wartość, zostało sprzedane lub zniszczone.


    Mieszkanie oczywiście okazało się zdemolowane. Butelki, puszki, a nawet pety leżały na podłodze, układając się w dywan śmieci. Ten widok mnie nie wzruszył, pragnąłem jedynie zobaczyć mój pokój. Ruszyłem do korytarza, a tam zauważyłem, że zamek w drzwiach był cały. Ulga zalała moje ciało. Wsunąłem się do pokoju i od razu rzuciłem na łóżko. Wyczerpany i głodny.


    Ten dzień dał mi popalić; nos bolał jak jasna cholera, a higienistka kazała przykładać okłady, tylko skąd miałem wziąć kostki lodu, skoro w moim domu nie było nawet lodówki? Wydawać kasy nie zamierzałem; niby to niewielki koszt, bo dolar za woreczek, ale dam sobie radę bez tego. Ostatecznie zabrałem się za sprzątanie tamtych śmieci, bo obawiałem się, że za chwilę pojawią się karaluchy.


    Mama zawsze mówiła, że może zabraknąć drzwi i okien, ale mieszkanie ma być ogarnięte. Brakowało mi jej każdego dnia; gdyby żyła, z pewnością w tej chwili byłbym gdzie indziej. A może nawet w tym samym miejscu, tylko mieszkanie wyglądałoby jak dom, do którego chce się wracać. Ojciec po jej śmierci stoczył się na dno, ciągnąc mnie ze sobą.


    Dozorca budynku zdawał sobie sprawę z tego, co się u nas dzieje, ale póki płaciliśmy na czas, nie reagował. To było dziwne – w mieszkaniu panowały pustki, a kasy w portfelu ojca już dawno nie widziałem, mimo to zawsze płacił czynsz. Wiedziałem, że pieniądze, którymi regulował opłatę, pochodziły z nielegalnego źródła. Z każdym tygodniem narastał we mnie strach o to, że w końcu przyjdzie taki dzień, gdy ojciec będzie leżał u któregoś z kumpli nieprzytomny, a czynsz zostanie niezapłacony. Asher mi pomoże, zawsze mi pomagał, ale u niego też nie było wesoło z kasą. Pracował na dwie zmiany, by utrzymać siebie i ciężar, który mu został na barkach, czyli mnie. Asher to mój starszy brat, który wyprowadził się pięć lat temu, gdy jeszcze żyła mama, ale nas nie zostawił.


    Dochodziła już pierwsza, a ja zbliżałem się do końca sprzątania. Worki, które pożyczałem nagminnie ze szkolnego kantorka, były już prawie zapełnione. Musiałem jednak oderwać się od pracy, bo w pokoju właśnie rozdzwoniła się moja komórka.


    Zapewne Asher skończył drugą zmianę i sprawdzał, czy wszystko u mnie okej.


    – Tak, wszystko dobrze – powiedziałem, gdy już przyłożyłem telefon do ucha.


    – Czy ty umiesz normalnie odebrać telefon? Może w końcu usłyszę od ciebie: „Stary, jak dobrze, że dzwonisz”, a ty odbierasz ten telefon, tak jakbyś od razu chciał zakończyć rozmowę. Nie kontroluję cię, chcę się tylko upewnić, czy wszystko jest okej. – Jak zwykle ta sama śpiewka. Asher nie rozumiał, że ja się nie uzewnętrzniałem. Nigdy.


    – Jak tam, już po pracy? – zmieniłem temat rozmowy, by szybko uniknąć kolejnego wykładu.


    – Tak, właśnie dojeżdżam do domu. A stary już śpi?


    – Nie, z tego co wiem, baluje na osiedlu.


    – Dobrze, że nie ma go w domu, przynajmniej masz spokój. – Przecież mu nie powiem, że najpierw imprezowali tutaj. Przyjechałby od razu, a po dwóch zmianach i tak pewnie ledwo widział na oczy.


    – Właśnie idę spać – kłamałem jak z nut.


    – Słuchaj, a co z jutrzejszym dniem? Nie masz treningu, a ja mam wolne. Wpadnę po ciebie do szkoły z chłopakami. – Asher wiedział, że do domu wracałem późną nocą, bo unikałem ojca.


    – Byłoby super. Kończę o trzeciej.


    – Dobra, to do jutra.


    Jakiś czas później, gdy wybiła już druga, leżałem ze wzrokiem skierowanym na sufit. Nos dawał o sobie znać, a ja powracałem myślami do zdarzenia, które wyprowadziło mnie z równowagi. To był zwykły zbieg okoliczności, że dostałem tymi drzwiami, a dziewczyna miała po prostu pecha, że to ja znalazłem się po drugiej stronie. Mimo to wiedziałem jedno – gdyby nie fakt, że dzień wcześniej ojciec urządził mi awanturę, podczas której porwał mi jedyną bluzę, jaką miałem, to dziewczyna nie dostałaby takiego opierdolu.


    Bluza była prezentem urodzinowym od Ashera. Kosztowała kupę kasy, wiem to, bo gdy byliśmy razem z bratem na pizzy, wpatrywałem się w nią jak pojebany, ona zwyczajnie krzyczała do mnie z wystawy, że muszę ją mieć.


    Teraz prześladowało mnie coś innego, a dokładniej pewne niebieskie oczy. To, w jaki sposób patrzyła na mnie ta dziewczyna, sprawiło, że jej zazdrościłem. Ze spojrzenia drugiej osoby można wyczytać każdą emocję, a w jej oczach widziałem radość, której w moim życiu brakowało. Ona zapewne miała wszystko, co ważne, ja natomiast nic. Byłem zerem, o którym zapomniał świat.


    Moja nienawiść do tej dziewczyny zrodziła się w momencie, w którym na mnie spojrzała. A świadomość, że zniszczyła mi bluzę, której nawet nie byłem właścicielem, potęgowała to doznanie.


    Wiedziałem, że już czas na sen; zostało mi raptem kilka godzin, a musiałem wcześniej wstać, by zajrzeć do Arona po towar, czyli ubrania jego brata, któremu często podkradałem ciuchy, gdy nie miałem innego wyjścia.


    Aron zna moją sytuację, wielokrotnie ratował mi dupę. Cały strój treningowy zawsze trzymałem u niego, a gdy nie udawało nam się zgrać w czasie z wyjściem z szatni (czyli tak jak dzisiaj), zostawiałem strój w szafce, a on następnego dnia podmieniał mi go na czysty, w dodatku przepocony zabierał do prania.


    Rok temu postanowiłem dorobić sobie parę groszy i pracowałem na zmywaku, ale po dwóch miesiącach musiałem to rzucić. Trener kazał mi zrezygnować z – jak to wtedy określił – „tej praktyki”. Spadek formy na treningach, ciągłe spóźnianie się do pracy i niewyspanie źle na mnie wpływały. Najważniejsza była moja kariera. Musiałem zacisnąć pasa i skupić się tylko na szkole i treningach.


    Matka Arona już nawet tego nie komentowała, to dobra kobieta i mimo że nie znała mojej sytuacji, to zawsze o mnie pamiętała, zapraszając na śniadania każdego dnia. Chociaż wydawało mi się, że podejrzewa, co się dzieje.


    Nagle usłyszałem kroki obok drzwi wejściowych i wiedziałem już, kto za chwilę przekroczy próg domu. Po ostatniej demolce w moim pokoju Aron załatwił mi dwie kłódki: jedna wisiała na zewnątrz, a druga wewnątrz, bo nigdy nie mogłem przewidzieć, w jakim stanie wróci ojciec.
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    Rozdział 3


    Rose


    Rankiem byłam wykończona zarówno fizycznie, jak i psychicznie, a to dopiero początek dnia, który z pewnością przyniesie mi więcej powodów do zmęczenia. Wczoraj przestudiowałam dokładnie mapę szkoły, by nie mieć problemu z dojściem na zajęcia. Chociaż określenie „przestudiowałam” wydawało się przesadą, gdy wzięło się pod uwagę strzępy planu, które udało mi się wydobyć z kosza.


    Gdzieś głęboko we mnie tkwił strach przed tym, co zastanę po przekroczeniu progu szkoły. Wszystkie moje wątpliwości zostawiłam jednak dla siebie, by nie dokładać zmartwień mamie – i tak miała ich dużo. Uzgodniłyśmy, że Dylana do szkoły będzie odprowadzać właśnie ona, jednak nie mogła go odbierać, więc przez większą część tygodnia to było moje zadanie.


    Nie dowierzałam, kiedy mama oznajmiła mi, że zapisała mnie do szkoły w Seattle. Marzyłam o tym, choć wydawało się to nierealne. Przez cztery lata izolowałam się od ludzi, a w grę wchodziła jedynie nauka zdalna. Mimo lęku i pewnych niedogodności wczorajszy dzień bardzo mnie ucieszył. Oj, nie będę taka oszczędna w słowach – w duchu cieszyłam się jak wariatka.


    Postanowiłam, że nic nie zepsuje mi radości z bycia częścią społeczności szkolnej. Przetrwam wszystko – skoro on nie złamał mnie przez cztery lata, to nie dam się złamać innym. Siła nie tkwiła w mięśniach, ale w głowie. Jedną walkę wygrałam, mimo że wymagało to poświęceń, więc stawię czoła innym trudnościom.


    Marsz trwał godzinę, a pomimo to z każdą przebytą przecznicą mój strach się potęgował. Wiedziałam, że niewiele czasu zostało mi do pierwszego dzwonka, ale dostrzegałam już dach budynku szkoły. Na parkingu zauważyłam sporo uczniów, przeważnie zbitych w pięcioosobowe grupki. Zdawałam sobie sprawę, że będąc nową osobą w szkole, wzbudzałam zainteresowanie, lecz czegoś takiego się nie spodziewałam – kiedy ich wszystkich mijałam, rozmowy ucichły, a ja szłam jak skazaniec pod bacznym spojrzeniem innych. Podobnie wyglądał też przemarsz przez korytarze.


    Pierwszy dzwonek oznaczał dla mnie wkroczenie do piekła. Miałam nadzieję, że nie spotkam Tylera, który z pewnością odgrywał tu rolę diabła. Nie wiedział tylko, że trafił na kogoś, kto już niebawem stanie się aniołem.


    Weszłam do sali, czując na sobie wzrok innych uczniów, lecz mimo to skierowałam się do biurka nauczycielki z uniesioną głową.


    – Dzień dobry, nazywam się Rose Wilson – przedstawiłam się młodej kobiecie, która miała mnie uczyć historii.


    – A tak, słyszałam, że to twój pierwszy dzień u nas. Za chwilę się wszystkim przedstawisz, bo zapewne z większością uczniów będziesz też miała pozostałe zajęcia.


    Stałam przy jej biurku niczym manekin na wystawie w sklepie, który wszyscy oglądają i oceniają. Klasa była już prawie pełna, a przynajmniej liczyłam na to, że więcej osób się nie zjawi. Z korytarza dobiegły mnie śmiechy, przez co miałam bardzo złe przeczucia. Nagle w drzwiach stanęli ci sami kolesie, którzy wczoraj wtórowali mojemu oprawcy. Czy mogło być gorzej? Oczywiście, że tak! Za nimi wszedł Tyler, a wyraz jego twarzy nie wróżył niczego dobrego.


    – Dzień dobry pani West, może by tak przewietrzyć salę, bo zalatuje jakąś stęchlizną?! – odezwał się do nauczycielki.


    – Siadaj w ławce i przestań wymyślać. Za chwilę zaczynamy zajęcia – odpowiedziała.


    – Dzisiaj zaczynamy nowy rozdział, który będziemy omawiać przez najbliższy miesiąc, a dokładniej dotyczy on wojny secesyjnej. Zanim jednak do tego przejdziemy, chciałabym wam zaprezentować nową uczennicę. Proszę, przedstaw się i powiedz kilka słów o sobie. – Ostatnie zdanie skierowała do mnie. Miałam cichą nadzieję, że obejdzie się bez przemowy, ale, jak widać, pech mnie nie opuszczał.


    – Cześć, nazywam się Rose Wilson i pochodzę z Mazamy. To niewielka miejscowość, która znajduje się dwieście pięćdziesiąt mil od Seattle. – Na tym zakończyłam swoją prezentację i udałam się do jedynej wolnej ławki, która niestety znajdowała się tuż przed ławką Tylera.


    Wszystko szło w dobrym kierunku – nikt nie zwrócił na mnie uwagi. Nikt oprócz Tylera. W momencie, w którym odsunęłam krzesło i chciałam usiąść, postanowił przypomnieć mi o swojej obecności i zabrał je, przez co z impetem upadłam na podłogę, zahaczając głową o jego ławkę. Wybuch śmiechu – tyle zdołali wydusić z siebie uczniowie, a on nachylił się w moją stronę i szepnął:


    – Więc to stąd ten smród. Wiedziałem, że zalatuje gnojowiskiem! Co tam robiłaś, wieśniareczko, bo mi się wydaje, że to była gówniana robota?


    – Rose, nic ci nie jest? – dobiegły mnie słowa nauczycielki.


    – Wszystko w porządku, niezdara ze mnie – odpowiedziałam.


    – Mnie się wydaje, że raczej oferma – burknął pod nosem chłopak.


    Nie wiedziałam, co się działo na lekcji. Ból głowy nie pozwolił mi się skupić na słowach pani West. Świadomość, że Tyler siedział za mną, dodatkowo wprawiła mnie w dyskomfort psychiczny. Czy może mnie jeszcze bardziej upokorzyć? Liczyłam, że to koniec niespodzianek na dziś. Dwie następne godziny lekcyjne minęły bez większych problemów. Wydawało mi się, że wtopiłam się w tłum, lecz rzeczywistość odbiegała od moich przypuszczeń. Chowałam się przed spojrzeniami innych uczniów, zamiast nawiązać jakiekolwiek znajomości. Przede mną jeszcze trzy lekcje. Oby historia okazała się jedynym wspólnym przedmiotem z tym chamem. Po dzwonku opuściłam salę jako ostatnia, by nie rzucać się w oczy. Korytarz okazał się pełen uczniów formujących się w grupy.


    Moją uwagę przykuła jedna z nich – sześć wytapetowanych fląder, a pośrodku kółeczka dziewczyna, której ewidentnie nie pasowało to towarzystwo. Nie wiedziałam, dlaczego jeszcze bardziej się wychylałam, ale nogi same poniosły mnie w ich stronę, kiedy usłyszałam, o czym rozmawiają.


    – Nie wiem, czy rozumiecie, co się do was mówi, ale dziewczyna wyraźnie powiedziała, byście oddały jej telefon – skierowałam te słowa do jednej z nich.


    – O proszę, przecież to ta nowa od kosza na śmieci.


    – Nowa to się zgodzę, ale czy od kosza to wątpię, a teraz oddajcie jej telefon.


    – Śmieszna jesteś, skoro myślisz, że możesz mówić, co mam robić. A te ciuchy to chyba ze śmietnika wytrzasnęłaś! Spójrz na siebie, jak ty wyglądasz? Chyba pomyliły ci się instytucje, to nie jest schronisko dla bezdomnych, tylko szkoła. – Wszystkie wybuchły śmiechem, oprócz tej, której uparcie broniłam. Wykorzystała okazję, wyrywając telefon z rąk flądry, i stanęła przy mnie.


    Czy zraniła mnie tymi słowami? Nie! Byłam przygotowana na atak z jej strony, a to były tylko słowa, które nijak się miały do mojej osoby. Zawsze nosiłam szerokie ubrania, które stanowiły mój pancerz dający mi poczucie komfortu. Mimo wszystko miałam nadzieję, że cała sytuacja zostanie zapomniana przez grupkę tych dziewczyn. Jednak kiedy obróciłam się plecami do nich, któraś złapała mnie za włosy i rzuciła na ścianę niczym nic nieznaczący przedmiot.


    – Nigdy, ale to nigdy nie odwracaj się do mnie plecami! – wyszeptała wprost do mojego ucha blondyna, której wcześniej zwróciłam uwagę, po czym puściła mnie i odeszła w przeciwnym kierunku.


    W środku cała się trzęsłam. Nie dość, że odczuwałam fizyczne skutki zderzenia ze ścianą, to jeszcze były one niczym wobec bólu psychicznego. Zarzuciłam włosy na twarz, by nikt nie dostrzegł wzbierających w moich oczach łez. Zniosłabym wszystko, lecz nie współczucie.


    W ostatnich latach widziałam go zbyt dużo.


    Ból głowy po pierwszej lekcji zelżał, natomiast przez zderzenie ze ścianą i mocny chwyt tamtej flądry znów zaczął promieniować, tym razem aż do szyi, czego konsekwencje zapewne odczuję wieczorem.


    – Wszystko w porządku? Przepraszam cię za nią i dziękuję za pomoc. To szkolna banda idiotek, które myślą, że pozjadały wszystkie rozumy – powiedziała dziewczyna, której pomogłam.


    – Czy ja wiem, czy one mają rozum?


    Zaczęłyśmy się śmiać w głos i już wiedziałam, że się zaprzyjaźnimy.


    – Jestem Alison, ale mów mi Alie – oznajmiła.


    – Rose, i mów mi Rose.


    – Idziesz na stołówkę? A może dalej chcesz chować się po kątach? Chodź, pokażę ci, co i jak!


    – Dopiero zaczęłam odnajdywać sale, więc możesz być moją przewodniczką – zagadnęłam.


    – To dawaj, usiądziesz z moją ekipą, trochę ci wyjaśnimy, jakie panują tu zasady.


    Alison świetnie sprawdziła się w zaproponowanej przeze mnie roli. Po drodze do stołówki pokazała mi, które łazienki mam omijać szerokim łukiem, a które są przeznaczone dla zwykłych śmiertelników.


    Nowością dla mnie było w zasadzie wszystko, nawet stołówka, której rozmiary przyprawiły mnie o zawrót głowy. Tutaj także, podobnie jak z toaletami, musiałam uważać, gdzie się zapuszczałam. Alie pokazała mi stolik mięśniaków, przy którym również siedziały flądry. Wskazała mi też stoliki dla mózgowców i te przeciętniaków. To tam właśnie się skierowałyśmy.


    Dziewczyna nawet nie ma pojęcia, ile sprawiła mi radości tym, że mogłam dołączyć do tej grupy. Nie wiedziała, ile wyrzeczeń i poświęceń kosztowało mnie to, by znaleźć się dokładnie tam, gdzie ona była od zawsze. Czy marzenia się spełniają? Myślałam, że byłam na dobrej drodze, by odpowiedzieć na to pytanie twierdząco, ponieważ właśnie podchodziłam do ekipy zwykłych uczniów.


    – Cześć pacany, mamy nowego zawodnika w naszej drużynie! Poznajcie Rose, jest tu nowa, więc zachowujcie się kulturalnie, niech myśli, że chociaż część tej szkoły to przyzwoici ludzie. – Wskazała palcem na jednego z chłopaków siedzących przy stole. – Ty, Adam, nie musisz się produkować, tobie nic nie pomoże. – Wszyscy zaczęli się śmiać.


    – Cześć, jestem Rose – przedstawiłam się.


    – Rose, jestem Liam i muszę powiedzieć, że twoja sława cię wyprzedza, wszyscy tu mówią o nowej. Akcja z Tylerem i jego nosem to mistrzostwo, aż żałuję, że nie mogłem zobaczyć jego miny. Podobno trener dał mu wycisk za to, że baba zlała mu dupsko. – Towarzystwo ponownie parsknęło śmiechem, przez co skupili na sobie uwagę całej stołówki, w tym mięśniaków, których miny wyrażały niechęć. Coraz bardziej podobała mi się moja grupka, a raczej jej poczucie humoru.


    Usiadłam z tacą obok Alison, która, jak się okazało, też była w dwunastej klasie. Miałyśmy wspólnie następną lekcję. Wydawała się taką pozytywną osobą, że aż zaczęło mnie zastanawiać, dlaczego flądry ją zaczepiały.


    – Rose, a właściwie dlaczego dopiero teraz zaczynasz rok szkolny? – zapytał Liam.


    – Pewnie cię zaskoczę, ale może dlatego, że się przeprowadziłam? – Uśmiechnęłam się do chłopaka.


    – Kurwa, Liam, ty jak coś palniesz, to zazwyczaj nie jest to nic mądrego. A miała nas uważać za ogarniętych! – wtrącił się Adam.


    – Spokojnie, to normalne pytanie. Tak szczerze to jesteście pierwszymi osobami w tej szkole, które nie szczekają na mnie jak psy mające wściekliznę – powiedziałam i naprawdę tak uważałam. Oni pierwsi bezinteresownie wyciągnęli do mnie rękę.


    – Tylerem się nie przejmuj, on nie jest groźny, w sumie to pierwszy raz słyszę, żeby tak się wychylał. Zazwyczaj trzyma się na uboczu – dodała Alie.


    – Jakoś wczoraj i dzisiaj nie okazał mi dobroci – sapnęłam spragniona wiedzy na temat tego chłopaka.


    – Myślę, że nie masz się czego obawiać. Przejdzie mu. On teraz skupia się na piątkowym meczu, a jeśli wygrają, wchodzą do finału. Za tydzień nie będzie pamiętał o twoim istnieniu.


    – Mam taką nadzieję. – Spuściłam wzrok, by nie widzieli, jak zakiełkowała we mnie radość spowodowana możliwością, że Tyler zainteresował się mną tylko tymczasowo.


    – Będzie dobrze, powiedz lepiej, co robisz po szkole? Część z nas idzie do centrum handlowego na pizzę. Zabierzesz się z nami? – zaproponowała Alie.


    – Nie, muszę brata odebrać ze szkoły.


    – To pójdzie razem z nami. Chłopaki się nim zajmą, oni tam przesiadują całymi godzinami i bawią się w architektów. – Alie zaczęła przedrzeźniać chłopaków, wystawiając im język.


    – Jakie bawić?! Ty masz pojęcie, co to Legoland? A tam jest jego miniwersja. – Wkurzył się mocno Liam.


    – Tak, to taki domek dla Barbie – ciągnęła niewzruszona Alie.


    – Domek dla lalek to masz w swoim pokoju, my tworzymy sztukę – bronił się Liam.


    – Nazywaj to sobie, jak chcesz, dla mnie to zwykła zabawa klockami – podsumowała.


    – O czym wy mówicie? – zaczęłam interesować się tematem.


    – W centrum robią makietę z klocków, a każdy, kto ma do tego dryg, może się przyłączyć. Zasada jest jedna, trzeba odwzorować centrum handlowe z najmniejszymi detalami – wyjaśnił mi Liam.


    – Czyli można wejść tak sobie z ulicy i zacząć budować? – dopytałam.


    – Tak, pod warunkiem, że jakieś stanowisko jest wolne.


    – To co, idziesz z nami na pizzę? – zapytała znów Alison.


    – Nie, może innym razem. – Jak mogłam z nimi iść, skoro w portfelu miałam zaledwie dolara. Zamierzałam jednak pokazać bratu wystawę. Może uda nam się znaleźć wolne miejsce, a wtedy dołączymy do budujących.


    Faceci przy stoliku zaczęli się wygłupiać, obserwowałam ich z myślą, że przez ostanie lata brakowało mi właśnie życia chwilą. Gdyby wiedzieli, że zbyt często myślałam o tym, że to może być właśnie ta ostatnia chwila… Typowy nastolatek nie docenia poszczególnych momentów, pędzi naprzód, nie myśląc o przyszłości. Ale ja nie byłam typową nastolatką.


    Analizowałam swoje życie, zachowania i podjęte decyzje – tyle mogłam zrobić, skoro chciałam wiedzieć, jak zapamiętają mnie inni. Zaczęłam doceniać każdą minutę, a o przyszłości nie myślałam, bo ta najbliższa cały czas stała u mnie pod wielkim znakiem zapytania.


    – Patrzcie, kto przyszedł – powiedział Adam, co skupiło moją uwagę.


    Spojrzałam na wejście i zimny pot oblał mi skórę. Wszyscy przy stoliku twierdzili, że nie mam się czego obawiać, ale moja podświadomość krzyczała, by uważać na tego chłopaka.


    Teraz miałam możliwość przyjrzeć się Tylerowi i bardzo dobrze znałam tę postawę.


    Sama wielokrotnie czułam się zrezygnowana i zawsze dostrzegałam to u innych. Podkrążone oczy mówiły mi, że był zmęczony. Widziałam też, że zauważył moją obecność. Pewnie imprezował w nocy, jak miały to w zwyczaju takie dzieciaki jak on. Sportowiec, który posiadał wszystko i nie obchodziło go nic poza własnym nosem. Jedzenie ze stołówki zapewne znajdowało się poniżej jego wymagań, bo nie wziął nawet tacy, by sobie coś nałożyć, tylko od razu skierował się do stolika, przy którym siedzieli jego napakowani koledzy.


    – On nigdy nie je na stołówce. Przychodzi tu tylko po to, by gadać z chłopakami z drużyny, podobno omawiają strategię – powiedziała Alie, gdy dostrzegła, że się mu przyglądam – ale ja tam myślę, że przychodzi tu raczej dla cheerleaderek, bo one zawsze się przy nich kręcą.


    – Ciągnie swój do swego – wywnioskowałam.


    Wpadłam w wir własnych przemyśleń, aż w pewnej chwili poczułam, że ktoś bacznie się mi przygląda. Zerknęłam przez ramię w stronę mięśniaków i zobaczyłam ciemne oczy skupione na mojej osobie. Czy on da mi wreszcie żyć? Może, jak sugerowała Alie, po meczu odpuści.


    Zrobiło się zamieszanie, gdy do stołówki weszły cheer­leaderki i zaczęły dynamicznie opowiadać coś mięśniakom.


    – Kłopoty w raju – szepnęła mi do ucha Alison, wskazując głową kłótnię, jaka wywiązała się pomiędzy Tylerem a blondwłosą flądrą.


    Ciekawe, o co im poszło, że tak mocno zareagował? Wszyscy mówili, że był spokojny i nie wdawał się w kłótnie. Chociaż ja miałam odmienne zdanie na ten temat. Przysłuchiwałam się tej awanturze, lecz do naszego stolika dochodziły tylko jej strzępy.


    Wymiana zdań między nimi nie trwała długo, ale było widać, że wyprowadziła Tylera z równowagi. Wściekły opuścił stołówkę, lecz przed drzwiami jeszcze zerknął w moją stronę, a to, co zobaczyłam w jego oczach, sprawiło, że moje serce zgubiło rytm. Czy on mi współczuł?
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    Rozdział 4


    Tyler


    Siedziała z głąbami i opalała zęby. Szlag mnie trafiał, gdy widziałem, że znalazła sobie przyjaciół. Myślałem, że po akcji z odsuniętym krzesłem wystraszy się i ucieknie z podkulonym ogonem, a ona zwyczajnie mnie ignorowała, co jeszcze mocniej podnosiło mi ciśnienie.


    – Masz tak zamiar gapić się na nią czy może dasz sobie w końcu spokój i skupisz się na omawianej analizie? – fuknął Aron. Dobrze mnie rozumiał. Miał rację, musiałem się skupić. Mimo że znałem na pamięć każdą naszą akcję, to nie mogłem odpuścić sobie analizy przeciwników.


    – Co ty pierdolisz? Nie gapię się, tylko wkurwia mnie, że ona tam siedzi, jak gdyby nic się nie stało.


    – To niech to cię wkurwia na boisku, w czasie gry będzie z tego większy pożytek. Kurwa – sapnął nagle – i po analizie… Patrz, kto idzie. A myślałem, że dzisiaj sobie odpuszczą.


    Na samym początku nie zaczaiłem, o kim mówił. Przynajmniej do momentu, aż nie 
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